
Nr. 47-
Kwry&r Poznański

wyehodsi eodrienaie z wyjątkiem ponie- 
driaikćw i dni poświąteemych. 

Beddkcya:
pray alley św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dyoya:

pray alley św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Koryera Poznańskiego.

Rocznik XVai
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznania marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zoh. Zeitungs Preis­
liste p, 1889 Se’.te 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na Język polski

bezpłatnie.

Wtorek, lutego 1889

AJBNCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
fiajohmann i F r e n d 1 e r, w Warszawie aliea Senatorska SS. — R. Mossew Berlinie, Prankfaroie a. M., Hamburga, Lipska, Monachiom, Norymberdze, Pradze, Strassborgo Stuttgardzie, Wiednia, Wrocławiu, Zurychu. — Ji r a a e 

w-BazyleiJDreznie, Gdańska. Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Hayas Laffite .iComp. w Paryża place de la Bonrse 8.
ictein & Vogler,

botę z prefektem policyi paryzkiój i na­
czelnym komendantem miasta w celu 
obmyślenia środków ku zapobieżeniu wszel­
kim demonstracjom robotniczym, jakie od 
kilku tygodni zapowiedziane były na dzień 
wczorajszy. P. Constans wystósował prócz 
tego pismo otwarte do prefekta policyi, 
w którem oświadcza, że pod żadnym wa­
runkiem nie będzie mógł przyjąć delega­
tów Izby syndykackiój i Izb robotniczych, 
którzy zapowiedzieli czasu swego, że 
dnia 23 b. m. stawią się w gmachu mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych. P. Con­
stans wezwał wreszcie prefekta policyi do 
obwieszczenia, że wszelkie gromadzenia 
się po ulicach surowo są zakazane, że 
prefektura pod żadnym warunkiem nie 
ścierpi zaburzeń ulicznych w dniu 23 b. m.

Obawy p. Constans okazały się je­
dnak płonnemi. W sobotę wieczorem od­
było się w gmachu giełdy robotniczój 
walne zgromadzenie Izb syndykackich 
i robotniczych. Na zgromadzeniu tem 
przyjęto do wiadomości odpowiedź nowego 
ministra spraw wewnętrznych, zawartą 
w piśmie do prefekta policyi, a następnie 
uchwalono aby odradzić robotnikom roz­
poczynania wszelkich ulicznych manife- 
stacyi. Następnie zredagowano i publi­
kowano manifest do robotników miasta 
Paryża przemawiający w tym duchu — 
a manifest poskutkował, bo robotnicy za­
chowali się zupełnie spokojnie. Przed 
ratuszem wprawdzie zebrały się pojedyn­
cze gromady — które jednak polieya bez 
wszelkiego trudu porozpraszała. Kilka 
osób tylko, nie chcących rozejść się na 
pierwszy rozkaz ajentów policyjnych are­
sztowano, ale niezwłocznie wypuszczono 
je na wolność.

W Lyonie, Marsylii, Bordeaux i Lille 
udały się delegacye robotnicze wczoraj 
przed południem do gmachów prefektur 
żądania stawione w dniu 10 lutego. W 
biurach prefektur udzielono im odpowiedzi 
wręcz odmownych — co i tu jednak nie 
wywołało manifestacyi lub scen gwałto­
wnych. W Nantes i Troyes aresztowano 
kilka osobistości wydających przy tego 
rodzaju zajściach rewolucyjne okrzyki.

Pwunnń, 31) lutego.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
Donosiliśmy już w sobotniej rubryce 

»Telegramów“ o tóm, że nowe francuzkie 
ministerstwo postanowiło na najbliższym 
posiedzeniu parlamentu wystąpić z pro­
gramem, jakiego się trzymać zamyśla 
przez krótki niewątpliwie czas swego 
urzędowania. Oświadczenie to ministe- 
ryalne odczytano na dniu 23 b. m. w Izbie 
i senacie — a oto treść jego główna:

Gabinet ukonstytuował się, odpowia­
dając żądaniu prezydenta rzeczypospolitój; 
nie tai on sobie wielkich trudności obe­
cnego położenia, ale czerpie otuchę z tój 
myśli — że Izby nie odmówią przecież 
współpracownictwa swego mężom, oży­
wianym dobrą wolą i stanowczem posta­
nowieniem wypełnienia swych obowiązków 
w obec potrzeb i konieczności ogólnego 
położenia. W ciągu kilku miesięcy dzie­
lących bieżącą legislaturę od upływu jej 
mandatu, pozostają jeszcze do wypeł­
nienia dwa ważne zadania. Trzeba 
nasamprzód zawotowaó budżet na rok 
1890 a dalój chodzi o to, aby przez kie­
runek polityczny tolerancki, szeroki i roz­
tropny zapewnić jaknajwiększe powodzenie 
przyszłój wielkiój międzynarodowej wy­
stawie — która okaże, jakie to cuda 
sztuki, przemysłu i pracy wszelkich na­
rodów nagromadzone zostały w tym celu 
na terytoryum pracowitej a pokojowej 
Francyi.

Inne jeszcze ustawy oczekują zała­
twienia — a i one wielką mają donio­
słość, jak n. p. ustawa wojskowa.

Gabinet spodziewa się tego, że Izby 
zechcą w sposób pomyślny rozwiązać 
wszystkie te sprawy; sądzi on równo­
cześnie, e-łównem zadaniem jest
to, aby wśród obecnie istniejących stosun­
ków i okoliczności ułatwić na przyszłość 
wszystkim republikaniuom, i w ogóle 
wszystkim wolność i lad miłującym Fran­
cuzom ową energiczną a stanowczą akcyą, 
która prowadzić będzie do tego — aby 
zapewnić i ustalić panowanie zasadom 
pokoju, sprawiedliwości i postępu, które 
to zasady Francya wytworzyła i prze­
prowadzić pragnęła w chwili ugruntowa­
nia rzeczypospolitój.

Gabinet nowy pozostanie wiernym du­
chowi wolnych instytucyi państwowych a 
wszystkie swe wysiłki skieruje ku temu, 
aby Francya mogła skupić w sposób na­
leżyty siły swe i w zgodzie pozostać ze 
samą sobą, aby w ten sposób dojść do 
ogólnego uspokojenia umysłów i jedności 
wewnętrznój. Gabinet wzywa więc Izby, 
aby zechciały przyczynić się do przepro­
wadzenia niezbędnego tego pokojowego 
dzieła — wzywa je do tego w sprawie 
najwyższych interesów francuzkiój ojczy­
zny. Ostateczny rezultat kierunku ta­
kiego politycznego zależy także i od sil- 
nój postawy i czujności rządu. Izby tern 
więcój na to liczyć mogą, że gabinet wy­
pełni te warunki — ponieważ rząd po­
stanowił z jednój strony bronić urzędni­
ków pełniących swój obowiązek, a z dru- 
giój strony być surowym sędzią dla wszel­
kich błędów i wykroczeń. Co się zaś 
tyczy czujności gabinetu, to uważa on 
sobie za jaknajświętszy obowiązek, aby 
ściśle przestrzegać wszelkich środków 
ostrożności ku utrzymaniu porządku pra­
wnego i publicznego — aby rzeczypospo­
litój zapewnić poważanie wewnątrz i na 
zewnątrz kraju. Rząd postara się o to, 
aby udaremnić naprzód już wszelkie za­
kusy nieładu i buntu, a w razie konie­
czności stłumić je siłą.

W sobotę oświadczył nowy minister 
finansów, p. Rouvier, członkom parla­
mentu — że rząd przyjmuje budżet przy­
gotowany przez poprzednie ministerstwo. 
Parlament uchwalił następnie, aby we 
wtorek zamianować nową budżetową ko- 
misyą. Interpełacya deputowanego pana 
Andrieux, tycząca się położenia obecnego 
w Tonkinie, odłożoną została do najbliż­
szego czwartku.

Co się tyczy wrażenia, jakie sprawiło 
na członkach obu ciał prawodawczych 
odczytanie ministeryalnego programu, to 
miał on według urzędowych doniesień z 
Paryża o wiele pochlebniój zostać przy­
jętym w senacie aniżeli w parlamencie, 
gdzie w ogóle dość chłodne panowało 
usposobienie.

Pisaliśmy już kilkakrotnie o daremno­
ści kroków, podjętych przez t. z. syndy­
kat robotniczy ku uzyskaniu pewnych 
ustępstw ze strony państwa na korzyść 
robotników francuzkich. W sprawie tój 
naradzał się nowy minister spraw we­
wnętrznych, p. Constans w ostatnią so-

W końcu upadł i wniosek deput. Thaly 
o wymazanie w paragrafie 22 przepisu, 
że do przyjmowania obcokrajowców do 
wojska węgierskiego lub austryackiego 
koniecznóm jest zezwolenie odnośnego 
rządu. Co do tego punktu, to wskazał 
p. Fejervary na tę możliwość — że w ra­
zie wymazania tego przepisu, obcokrajow­
cy nie posiadający upoważnienia swych 
rządów a służący we wojsku Austro- 
Węgier w razie wojny przez owe rządy 
cudzoziemskie mogliby być traktowani 
jako zdrajcy ojczyzny. — Dalszy ciąg 
debaty nad ustawą obronną w przyszły 
wtorek ; w poniedziałek dyskusya nad 
wyborami i pomniejszemi propozycyami.

Rzym, 23 lutego. W parlamencie 
obradowano w dalszym ciągu nad sprawą 
reform finansowych, zaproponowanych 
przez rząd. Do dnia dzisiejszego druko­
wano już 39 rozmaitych porządków dzien­
nych. Nikotera wystąpił z nowym dzien­
nym porządkiem, sprzeciwiającym się roz­
poczęciu dyskusyi poszczególnój.

Petersburg, 24 lutego. „Prawit. 
Wiestnik“ rozpisuje się w sprawie star­
cia się Aczynowa z władzami francuskie- 
mi. Starcie to nastąpiło jedynie tylko z 
winy Aczynowa, dopuszczającego się sa­
mowolnych czynów. Rząd rosyjski zu­
pełnie żadnego udziału nie miał we wy­
prawie Aczynowa — a kiedy ośmielił on 
się zaręczyć konsulowi francuskiemu w 
Port-Said, że rosyjski rząd pochwala je­
go postępowanie — rząd rosyjski upowa­
żnił pełnomocnika swego, p. Cojandra w 
Kairze, aby oświadczył tamtejszemu fran­
cuskiemu dyplomatycznemu ajentowi — 
że odnośne poręczenia Aczynowa są zu- 
pełnóm kłamstwem. Dnia 24 stycznia 
reprezentant Rosyi doniósł telegramem, 
stosownie do przedstawień francuskiego 
rządu, że po wylądowaniu Aczynowa w 
władze zawezwały go do wydania zóy- 
tecznój broni. Aczynow oparł się temu 
żądaniu i udał się do Sagallo — a zat­
knąwszy tam rosyjską banderę handlową 
oświadczył, że wziął tamtejsze teryto- 
rynm w posiadanie na mocy ugody z ka­
cykiem. Tymczasem zaś wzbraniał się 
Aczynow systematycznie zadośćuczynić 
żądaniom władz francuzkich, które wsku­
tek tego udały się do Petersburga z proźbą 
o wywarcie presyi na Aczynowie — a 
zarazem oświadczyły, że jeżeli Aczynow 
wyda zbyteczną broń i uzna prawa 
zwierzchnicze Francyi, natenczas będzie 
mógł pozostać w Sagallo. Rząd rosyjski 
zgodził się na te propozycye — ale 
w obec wielkiego Oddalenia i zaszłych 
tymczasem wypadków władze francuzkie 
zmuszone zostały do wkroczenia. W star­
ciu zabito pięciu Rosyan, a tyluż ra­
niono. — Ambasada francuzka w Peters­
burgu oświadczyła, że Francya bynąj- 
mniój nie ma nic przeciw osiedlaniu się 
Rosyan na terytoryach francuzkich, jeżeli 
dzieje się to w sposób legalny — a 
obecnie gotów jest. rząd francuzki uła­
twić odstawienie członków wyprawy Aczy­
nowa do Suezu. W tym celu udał się 
też zresztą oficer marynarki rosyjskiój do 
Suezu, aby następnie rozporządzić dalszy 
przewóz do Odessy.

Artykuł organu rządowego raz jeszcze 
w końcu kładzie nacisk na to, że całą 
odpowiedzialność za owo krwawe starcie 
dźwiga na sobie jedynie i wyłącznie sam 
Aczynow. Całe zaś owo zajście w Sa­
gallo bynajmniój nie wywrze wpływu na 
wzajemne stosuuki Rosyi i Francyi.

Bukareszt, 24 lutego. Na wniosek 
ministra wojny wybrała Izba deputowa­
nych komisyą złożoną z 21 członków 
w celu wysłuchania poufnych zwierzeń 
ministra co do planów rządu, tyczących 
się dalszego przeprowadzenia prac for­
tyfikacyjnych i innych projektów wojsko­
wych.

Białogród, 24 lutego. Minister 
spraw zewnętrznych Mijatowicz notą u- 
rzędową zapowiedział upływ ważności an- 
gielsko-serbskiego traktatu handlowego, 
którego przepisy przestają zobowięzywać 
na dniu 30 maja 1890 r.

Białogród, 24 lutego. Król wraz z 
następcą tronu dziś rano wyruszył do 
Kragujewaczu. Królowi towarzyszą w 
podróży tój : poseł niemiecki, hr. Bray — 
poseł rosyjski p. Persiani i austryacki 
attaché wojskowy p. Steinsberg.

Londyn, 22 lutego. Podczas obrad 
parlamentu nad adresem do królowój pro­
testował Parnell przeciw obchodzeniu się 
z irlandzkim deputowanym p. Ci rew, 
któremu zrabowano ubranie natychmiast 
po wtrąceniu go do więzienia. Sekretarz 
naczelny dla Irlandyi Balfour twierdził, 
„że nie można między więźniami robić

żadnych wyjątków — że zdaniem jego 
przepisy więzienne winny być zastóso- 
wane względem wszystkich więźniów bez 
wyjątku,“ chyba że lekarz ze względu 
na zdrowie zarządzi pewne złagodzenia.

Bruksela, 25 lutego. Kongres po­
stępowców 287 głosami przeciw 2 uchwalił 
porządek dzienny protestujący przeciw 
konskrypcyi i zastępstwu w służbie woj­
skowój a żądający, aby wszystkie cięża­
ry wojskowe porówno na wszystkich zo­
stały rozłożone, ćwiczenia milicyi ułat­
wione przedwstępnemi ćwiczeniami, czas 
zaś służby wojskowój został skróconym. 
Kongres równocześnie postanowił zorga­
nizować propagandę dla przeprowadzenia 
tego programu.

YV y dalania.

W ostatnim rozkazie dziennym ober- 
policmajstra warszawskiego czytamy:

„Dołączając listę starozakonnych, podda­
nych zagranicznych, zamieszkałych w War­
szawie bez odpowiedniego pozwolenia, polecam 
pp. komisarzom cyrkułowym zniewolić ich do 
bezzwłocznego wyjazdu z granic Rosyi. O 
terminie wyjazdu, jak również o każdym wy­
padku powrotu którejkolwiek z wymienionych 
osób, bez straty czasu n leży mnie komuni­
kować.“

Lista obejmuje aż 396 nazwisk.

"’\X7“ 37-To ory.
Wrześnla 22 lutego,

Zwołane na dzień dzisiejszy zgroma­
dzenie walne przedwyborcze powiatu 
wrzesińskiego zagaił przewodniczący ko­
mitetu, ksiądz dziekan Kulesza i podniósł 
przedewszystkióm, jaką’stratę poniosło 
nas>i, priete-o uwłaszcza powiat 
Teofila Magdzińskiego, wieloletniego po­
sła naszego do parlamentu. Zebrani 
przez powstanie z miejsc uczcili pamięć 
jego i uprosili komitet wyborczy, aby się 
postarał o to, iżby we Wrześni odbyło 
się żałobne nabożeństwo za duszę jego. 
Następnie obradowano nad tóm, jakich 
kandydatów postawić na opróżnione 
krzesło poselskie, zwłaszcza, iż komite­
towi doniesiono od osób poważnych, że 
starzy nasi szermierze parlamentarni, jak 
pp. Władysław Taczanowski, Leon Skó- 
rzewski, Skarżyński, urzędu poselskiego 
więcój przyjąć nie chcą. Zgromadzenie 
na wniosek p. Filipa Skóraczewskiego 
jednogłośnie się zgodziło, aby na pier- 
wszóm miejscu postawić jako kandydata 
wielce zasłużonego ojczyźnie współpówia- 
towca, p. Walerego Hulewicza z Mło- 
dziejewic,

na drugióm miejscu adwokata pana 
Trąmpczyńskiego z Poznania,

na trzecióm miejscu adwokata pana 
Dziembowskiego, także z Poznania 
i delegatowi naszemu, p. Adamowi Hule­
wiczowi, listę tę kandydatów na zebra­
nie delegatów przedłożyć poruczyło. — 
Przewodniczący wreszcie zawezwał zgro­
madzonych do szczerego zajęcia się przy- 
szłemi wyborami i rozwiązał zebranie.

Telegra 37-.

Paryi, 23 lutego. Gazety tutejsze 
donoszą, że minister marynarki w skutek 
zgodzenia się rządu rosyjskiego na ode­
słanie członków wyprawy Aczynowa do 
Suezu, natychmiast wydal rozkaz, aby 
wyprawiono ich na pokładzie krzyżowni- 
ka francuzkiego „Primanguet.“

Wiedeń, 23 lutego. Komisya parla­
mentu dla Izb robotniczych przyjmowała 
dziś 25 znawców robotniczych, należą­
cych do wszelkich narodowości. Pierw­
sze ze stawionych zapytań — czy obecne 
Izby robotnicze we formie zaproponowa- 
nój, rzeczywiście zawierają odpowiednią 
i wyczerpującą reprezentacyą ekonomi­
cznych i politycznych interesów klas pra­
cujących — zostało w potwierdzający 
sposób przez większość znawców roz- 
strzygniętóm, ale tylko pod tym warun­
kiem, że Izbom robotniczym udzielonóm 
zostanie prawo wyboru deputowanych. 
Prawie wszyscy znawcy domagali się 
ogólnego głosowania — oświadczając, że 
owo ewentualne prawo wybierania depu­
towanych byłoby tylko środkiem tymcza­
sowym — ponieważ w Austryi faktycznie 
istnieje system reprezentowania intere­
sów. Badania znawców odbywają się 
dalój jeszcze.

Praga, 23 lutego. Profesor uniwer­
sytetu, znany hygienik p. Scika dziś po 
południu wystrzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie.

Praga, 23 lutego. Po pięciodniowój 
tajnój debacie skazał trybunał specyalny 
pomocników krawieckich Ulricha i Mi­
chałka za zdradę stanu na 6 i 3 lata 
ciężkiego więzienia, pomocników szewie- 
ckich zaś Gabriela i Bartosza za niedo- 
niesienie władzom o knowaniach zdrady 
stanu na 15 miesięcy ciężkiego więzienia.

Peszt, 23 lutego. Sejm węgierski od­
rzucił dziś 162 głosami przeciw 104 po­
prawkę deput. Georgey do paragrafu 24 
ustawy obronuój, tyczącą się rozdawania 
miejsc stypendyackich w zakładach woj­
skowych w stósunku kontyngensu rekru­
tów Austryi i Węgier. Przeciw poprawce 
tój przemawiał głównie minister obrony 
krajowój, p. Fejervary. Takiż sam los 
spotkał wniosek deput. Czirera o rezolu- 
cyą, tyczącą się utworzenia wyższój wę- 
gierskiój akademii wojskowój. Wniosek 
ten zwalczali pp. Tisza i Fejervary.

Opalenica, 22 lutego.
W dniu dzisiejszym o godzinie 12 w 

południe zagaił walne zebranie przedwy­
borcze powiatu grodziskiego ksiądz pro­
boszcz Jordan z Niepruszewa, powoła­
wszy na sekretarza p. Koschmiedera z 
Wielkiójwsi, a na ławników p. Ko­
bera i gospodarza Macieja Kaczmarka z 
Dobieżyna.

Komitet zaproponował w miejsce ś. p. 
Teofila Magdzińskiego następujących kan­
dydatów do krzesła poselskiego sejmu 
pruskiego:

1) Księcia Zdzisława Czartory­
skiego,.

2) Jana Żółtowskiego,
3) Dr. Tadeusza Jackowskiego, 

których zebrani po krókiój dyskusyi je­
dnogłośnie przyjęli. Przewodniczący obja­
śniwszy zebranym, że wyborów zwykłych 
tą rażą nie będzie, tylko tak zwani wy­
borcy (walmani) zjadą się do Grodziska 
na dzień przez rząd wyznaczony i głoso­
wać będą na kandydata, którego dele­
gaci i komitet prowiucyonalny przedsta­
wią, oświadczył dalój, że komitet po­
wiatowy uchwalił, aby godzinę przed wy­
borami odbyło się nabożeństwo za spokój 
duszy ś. p. T. Magdzińskiego, o czóm 
w czasie odpowiednim jeszcze zawiado­
mienie nastąpi.

Zebranych było około 50 wyborców.

Jak zwolna wypierają język polski 
ze śpiewu kościelnego.

Z góry trzeba śledzić i baczną 
zwracać uwagę na germanizacyą, któ 
ra nieznacznie i niepostrzeżenie wci­
ska się do szkół naszych, a gdy znaj­
dzie jaki taki punkt oparcia, coraz 
szybsze robi postępy.

W powiecie gnieźnieńskim uczą 
jeszcze dotąd religii świętój po polsku 
i nie doszła nas dotąd wiadomość, aby 
za rządów pana Storca i obecnego in­
spektora powiatowego pana Brugge- 
manna gdziekolwiek zaprowadzono ję­
zyk niemiecki czy to w wykładzie ka 
techizmu, czy historyi biblijnej.

Ale długo to nie potrwa, bo naj­
przód już drugi rok nie uczą się dzieci 
po polsku czytać, a nie wiadomo, czy 
prywatna nauka polskiego czytania bę­
dzie uznana za dostateczną; powtóre 
zaś w miejsce usuwanych w niemie­
ckie strony nauczycieli Polaków przy­
syłają tam nauczycieli Niemców, nie 
umiejących po polsku i mających swój 
odrębny miejscowy dyalekt, że i do­
brze władający niemiecką mową czło­
wiek z trudnością tylko z nimi roz­
mówić się może.

Jakżeż w takich warunkach nau­
ka religii utrzymać się zdoła w pol­
skim języku? Jeśli w gronie katoli­
ckich i polskich nauczycieli miasta 
Gniezna dalsze zajdą wyłomy, to któż 
będzie wreszcie uczył nasze dzieci ka- 
się rozpanoszą w Tsżkjjic ' K»cvuen.ivjT bi­
dzie obcój mowy, jakżeż oni zdołają 
się porozumieć z dziećmi naszemi?

Zdaje się z różnych oznak i obja­
wów, że na śpiew polski w kościele 
na nabożeństwie szkólnóm uczyniony 
będzie pierwszy zamach; dowiadujemy 
się, że w onych niemieckich ochron­
kach górnoślązkich ma być główny 
nacisk położony „auf das deutsche ka- 
tholische Kirchenlied, “ żeby pacholęta 
jeszcze do szkoły nie chodzące już 
przyuczały i przyzwyczajały się do 
niemieckich pieśni.

W szkołach powiatu gnieźnień­
skiego pozostawiono jeszcze kościelny 
śpiew polski — ale n. p. w Gnieźnie 
zepchnięto go już z dwóch lekcyi 
śpiewów planem przepisanych — i 
nauczycielowi, wolno polskich pieśni ko­
ścielnych uczyć tylko na lekcyach re­
ligii. Są dwie lekcye historyi biblij­
nej i dwie lekcye katechizmu w ty­
godniu. Owóż polskie pieśni kościelne 
przeszły dziś na rachunek nauki ka­
techizmu, tak, że właściwie mamy tam 
tylko jednę lekcyą katechizmu i jednę 
lekcyą śpiewu kościelnego — co jest 
za mało na katechizm i za mało na 
śpiew kościelny. Starsze dzieci umieją 
jeszcze śpiewać w kościele, ale z młod- 
szemi będzie coraz to gorzej i z ka­
techizmem i z pieśnią kościelną.

Jeśli z jednój strony okrawają 
śpiew kościelny polski, to za to przy- 
gotowywnją niemiecki śpiew na coraz 
większą skalę.

Dwie godziny śpiewu, przepisane 
planem szkólnym, przeznaczone są z góry 
na piosnki niemieckie, których 
obecnie w katolickiej szkole w Gnie­
źnie nakazano ćwiczyć (dziewię

Pomiędzy tóifir pi^^ińi^^lSiie- 

ckiemi, które co tydzień w dwóęh go­
dzinach ćwiczone bywają, są też na­
stępujące pieśni kościelne w ję­
zyku niemieckim, i to:

1) Der Ambrosianische Lobgesaug: 
Grosser Gott wir loben Dicb.

2) Die Macht der Liebe. Ich beto an 
die Macht der Liebe, die sicłudtt Jesn- 
offenbart — jestto pieśń ułożona przez 
Tersteegena.

3) Pieśń Jerzego Dessenera:



.Lobt froh den Herrn 
Ihr jugendlichen Chöre!

4) Vertrau' auf Gott przex H. Bone 
Mein Vater der im Himmel wohnt.
Als.König aller Engel thront.
5) Weihnachtsgrass:

O heil'ges Kind wir grussen dich przex 
Fryderyka hr. Pocci.

6) Weihnachtslied:
Ihr Kindlein kommt o kommt doch all',
Zur Krippe in Betlehemsstall.

Krzysztof v. Schmid.
7) Charfreitag:

8iehe, siehe, siehe, siebe,
Das ist Gotteslamm,
Welches der Welt Sünden trägt.

8) Johan David Falk :
O du fröhliche, o du heilige, 
Gnadenbringende Weihnachtszeit,
Welt ging verloren,
Chist ist geboren,
Freue dich, freue dich Christenheit.

9) Zur Konfirmation:
Herr wir siud dein, bewahre uns,
Vater, Vater leite deine Kinder,
Erböre uns, Vater führe uns.

10) Kanon przez 8chörtlich’a :
Wer Gott vertraut,
Ist schon auferbaut,
Ja, wer Gott vertraut,

Gott vertraut,
Ist schon auferbaut, 

auferbaut!
Dla czego my te niemieckie pieśni 

cytujemy? Oto dla tego, aby zwrócić 
na nie pokornie uwagę Wysokiój Wła­
dzy duchownej, aby taż Wysoka Wła­
dza zechciała łaskawie poinformować 
kogo należy, czy dziatwie szkólnój 
katolickiój wolno te pieśni śpiewać czy 
nie, — czy one są przez Kościół apro- 
bowane, czy ci autorowie, którzy 
potworzyli, są katolikami czy nie, bo 
np. redakcya naszego pisma przyznaje 
się publicznie, że tak daleko jój wia­
domości w dziedzinie niemieckiego śpie­
wu kościelnego nie sięgają, aby w tój 
sprawie na pytanie nadesłane nam 
z Gniezna odpowiedzieć.

Jasną jest rzeczą, że to są pieśni 
kościelne, jak to wyraźnie wskazują 
ich tytuły „Konfirmationslied“, „Ka­
non“, wzięte najwyraźniej z liturgii 
protestanckiej.

Pytamy najuprzejmiej, czy wolno 
jest w szkole katolickiej, wyłącznie 
polskiej, takie śpiewy ćwiczyć i dziatki 
nasze do nich przyzwyczajać.

Jest jeszcze dnigie ważniejsze py­
tanie i to takie: czy w ogóle Kościół 
może się kiedykolwiek zgodzić na to, 
aby dzieci polskie Drzv świtJóA.en

Unici.

Z Orenburga odbiera „Dzień. Pozn. 
list w początkach bieżącego miesiąca wy­
słany, który brzmi, jak następuje :

Dla Unitów wysłanych do gnbernii oren­
burgskiój — jak donosiliśmy w poprzednich 
korespondencyach — wyhodowano domy i na­
dano im grunta. Ponieważ jednakże Unici 
ani domów ani grantów nie chcieli przyjąć, 
odprowadzili ich w asystencyi policyi na miej­
sce przeznaczenia. Unici, opuściwszy swe 
mieszkania, wyruszyli w stepy. Straż, dopę- 
dziwBzy ich w stepie, okrążyła ze wszystkich 
stron i trzymała jakby w oblężeniu przez 
kilka tygodni, przy czśm wielu z Unitów 
rozchorowało się. — Były nawet wypadki 
śmierci w skutek pobicia Unitów. Następnie 
na rozkaz władzy wyższćj rozlokowano Uni­
tów o włościan pojedyńczemi rodzinami i wy­
znaczono na życie dziennie dla dorosłych 
osób po 8 kopiejek, a dla dzieci po 4 ko­
piejki. — Pozostają oni dotychczas rozpro­
szeni w rozmaitych miejscowościach gnbernii 
orenburgskiój, nie mając z sobą żadnych stó­
sunków, gdyż temu przeszkadzają znaczne 
przestrzenie. Ostatnia partya Unitów, wy­
słanych z Podlasia, przybyła do gnbernii 
orenburgskiój w październiku. — Dopytywali 
się o księdza, lecz dowiedzieli się, że do naj- 
bliższój parafii 360 wiorst. Podróż odbywali 
na dwóch kolosalnych wozach. — Przed wy­
prawieniem z Podlasia odbywa się najściślej­
sza rewizya. Unitom nie pozwalają ze sobą 
zabierać pieniędzy. Jeżeli przy rewizyi znaj­
dą, to takowe konfiskują. Podobne rewizye 
odbywały się i po drodze w więzieniach. Je­
żeli nawet mimo tych ścisłych rewizyi Uni­
tom uda się ukryć pieniądze, to ukradną je 
złodzieje, z którymi razem osadzają Unitów 
w więzieniu- — Podobny wypadek zdarzył 
się 70-letniemu starcowi. Słyszał on, jak 
mu w więzieniu jeden ze złodziei odrzynał 
kieszeń, w którój było 20 rubli, lecz obawia­
jąc się, by go złodzieje nie zabili w więzie­
niu, milczał; wreszcie wiedział, że m 
skonfiskują pieniądze.

Zakaz kolportowania książek.

Z Chełmna donoszą do „Gaz. Tor.1 
że mieszczanin tamtejszy p. Fiat, trudnią­
cy się kolportowaniem książek, odebrał 
od wydziału okręgowego w Kwidzynie 
pismo, według którego „książka „Kalen­
darz chełmiński“ na mocy § 56 nr. 10 
krajowój ordynacyi procederowój, zostąje 
wykluczoną od sprzedaży sposobem kol-

portacyjnym. ponieważ takowa o dniu 
urodzin cesarza niemieckiego i króla pru­
skiego nie wspomina, o nim wogóle mil­
czy i zdradza zamiar osłabienia miłości 
do cesarza i państwa, pobudzenia nieza­
dowolenia z obecnych stósunków, wskutek 
czego jest zdolną wywołać zgorszenie pod 
względem moralnym.“

Do historyi tego zakazu przytacza 
Gaz. Tor.* następujące fakta:

Drukarz chełmiński p. Fialek wydał 
przed dwoma laty „Kalendarz chełmiński“, 
itóry na przedstawienie p. Rex a został 
aresztem obłożony, pouieważ upatrzono 
w dwóch powiastkach obrazę wojska nie­
mieckiego i podżeganie do nienawiści na­
rodowej. Sąd starogardzki atoli zniósł 
areszt jako nieuzasadniony, & sąd rzeszy 
w Lipsku, do którego prokurator zauiósł 
rewizyą, dał nawet w wywodach swoich

Fiałkowi wyśmienitą satysfikacyą.
Z tóm wszy8tkióm p. Fiałek poniósł 

wielkie straty materyalne : Die tylko, że 
uwoluione z aresztu po roku kaleudarze 
nie miały żadnój wartości, ale miał on 
jrócz tego bardzo zuaczne koszta adwo- 
łackie. Dla tój to przyczyny postanowił 
idtąd wydawać już tylko część ściśle ka­

lendarzową z jarmarkami i ogłoszeniami. 
Ale i teraz nie zualazł łaski, bo kalen­
darz doczekał się owego zakazu.

Oto doslowue brzmienie owój decyzyi: 
Joura. No. 199.

Marien werder, den 17. Januar 1889.
Das Buch „Chełmiński Kalendarz“ wird 

in Gemässheit des §. 56 No. 10 der Reichs­
gewerbeordnung vom Feilbieten im Umher­
ziehen ausgeschlossen, weil dasselbe len Ge­
burtstag des Kaisers von Deutschland und 
Koenigs von Preussen nicht nennt, überhaupt 
von demselben schweigt und die Absicht 
erkennen lässt die Liebe zum Kaiser und 
Reich zu schwächen und Unzufriedenheit 
den bestehenden Verhältnissen zu erregen, 
so dass er geeignet ist in sittlicher Beziehung 
Aergerniss zu erregen.

Gegen diesen Bescheid ist binnen 2 Wo­
chen etc.

Der Bezirksausschuss.
(L. 8.) In Vertretung

(podpis nieczytelny.)
Ze względów łatwo zrozumieć się da­

jących nie zastanawiamy się bliżój nad 
tą decyzyą; to jedno tylko dla informacyi 
nadmienimy, — pisze dalój „Gaz. Tor.“ — 
że w „Kalendarzu chełmińskim“ nie ma 
ani zwykłój tabeli chronologicznój — jaka 
się na wstępie kalendarzy drukuje — ani 
nie zawiera genealogii monarchów, więc 
cesarza niemieckiego nie opuścił.

Kodeks karny przepisuje kary za 
przewinienia ściśle określone: każdy 
przekraczający te przepisy podlega karze. 
Zyczyćby należało, aby prześwietna re- 
jencya jak najrychlój w orędowniku urzę­
dowym ogłosić zechciała, co za mocalqß 
a nn ' moralności korzystać
nasi księża Biskupi przy recenzyi książek 
do nabożeństwa i wogóle pism teologi­
cznych, a nakładcy uniknęliby przez to 
wiele strat, bo wiedzieliby, co w jakiej 
książce musi być umieszczone, aby ona 
niemoralności nie służyła. Jeżeli p. Fia­
łek nie wspomniawszy o urodzinach cesa­
rza, do czego układ tegoroczny kalenda­
rza okazyi nie dawał, popełnił uczynek 
niemoralny, to tak samo dopuści! się 
zgorszenia wobec katolickich czytelników 
swoich, że ani słówkiem nie wspomina 
o Papieżu, który dla nas katolików jest 
Namiestnikiem samego Jezusa Chrystusa, 
nieomylnym w sprawach wiary i moral­
ności, i to na fundamencie wyraźnego do­
gmatu Kościoła.

Stara jest katolicka reguła : Roma lo- 
cuta est, causa finita est. Jeżeli Rzym 
wyda wyrok, że cenzurowane książki do 
nabożeństwa i tegoroczny „Kalendarz 
chełmiński“ są książkami niemoralnemi, 
to my je bez namysłu w piec wrzucimy. 
W Rzymie jest osobna kongregacya do 
rozpatrywania podobnych rzeczy, możnaby 
więc kwestyą niereligijności i niemoralno­
ści wnieść przed jój forum. Skoro ona 
wspomniane książki na index librorum 
prohibitorum wniesie, uchylimy czoła....

członek zupełnie, jak w jawnój Spółce 
handłowój, wierzycielom bezpośrednio, so­
lidarnie i nieograniczenie za interesa 
Spółki swój odpowiadał. Do uzyskania 
też potrzebnego Spółce kredytu potrzeba 
było dać wierzycielom możność trzymania 
się zamiast Spółki — wprost i natych­
miast każdego ze wspólników.

Pruskie prawo spólkowe z dnia 27 
marca 1867 roku o tyle rzecz zmieniło, 
iż pryncypaluą odpowiedzialność członków 
zmieniło na zastępczą, dozwalając wierzy­
cielom dopióro wtedy czepić się członków 
skoro i o ile w konkursie Spółki z pre- 
teusyami swoimi wypadli.

Następne prawo północno niemieckiego 
Związku z 4 lipca 1868 roku zaprowa 
dzając tak zwauą repaitycyą, o którój 
późuiój będzie mowa, surowość uieogra- 
uiczouój odpowiedzialności dalój złago­
dziło. Już prawo z dnia 15 czerwca 1868 
roku dla królestwa saskiego, a z 29 
kwietnia 1869 roku dla Bawaryi, dopu­
szcza Spółki bez nieograuiczouój poręki, 
w których odpowiedzialność członków co 
do wysokości ściśle jest określoną tak. 
iż członkowie wolni są od bezpośreduiój 
odpowiedzialności wierzycielom i od przy­
musowych repartycyi.

W prawodawstwie angielskiem od r. 
1862 znane są tylko Spółki z odpowie­
dzialnością ograniczoną, a mianowicie do 
wysokości udziału określonego statutami, 
który z reguły uie przenosi 200 fuut. 
szterlingów. >e .

Prawodawstwo francuzkie, belgijskie, 
włoskie pozostawia Spółkom wybór do- 
woluy co do sposobu odpowiedzialności.

Prawo spólkowe austryackie z 9 kwie­
tnia 1873 dopuszcza dwa rodzaje Smółek 
i to zapisane Spółki z nieograuięzouą 
odpowiedzialnością i takież Spółki z ogra­
niczoną odpowiedzialnością. Członkowie 
ostatnich Spółek odpowiadają oprócz u- 
dzialu jeszcze osobiście do wysokości 
sumy, która przynajmniój udziałom wy­
równywa. Odpowiedzialność ostatnia 
odnosi się jednak tylko do Spółki sainój 
i może być jedynie przez repartycę, któ 
rój dokonywa nie zarząd, tylko zawiado­
wca konkursowy zrealizowaną.

Schultze z Delitsch bronił z niezwy­
kłym uporem odpowiedzialności solidaruój 
i nie brak też i poważnych, a zwłaszcza 
pięknie brzmiących argumentów.

Nieograniczona odpowiedzialność nie­
odzownym jest waruukiem dla uzyskania 
potrzebnego zakładającój się i uiezamożnój 
Spółce kredytu, skutki nieograniczonój 
poręki spotkać mogą tylko człowieka lek­
komyślnego, nie troszczącego się o bieg 
interesów Spółki, za którą calem ma­
jątkiem odpowiada.

Nie ma natomiast żaduego poważnego 
powodu, ażeby nie dopuścić Spółek z po- 
ręką ograniczona.. ^oóJUki..
magazynowe i inne niepożyczkowe, Spółki 
mające znaczne zasoby własne, mogące 
dać wierzycielom, zwłaszcza deponentom, 
dostateczną gwarancyą, nie mają żadnego 
powodu, ażeby dla piękuia brzuiiącój za-

Nowe prawo spólkowe.
(Napisał ksiądz Wawrzyniak ze Śremu.)

Podawszy swego czasu treść projektu 
do nowego prawa spółkowego, omówio­
nego na sejmiku Związku Spółek Zarob­
kowych odbytym w Śremie dnia 16 i 17 
października roku zeszłego, o obecnóm po­
łożeniu rzeczy szczegółowszą zamierzamy 
zdać sprawę.

Jakkolwiek na losy projektu oddanego 
komisyi, do której nie wszedł żaden z na­
szych posłów, bezpośrednio wpłynąć Die 
podobną było rzeczą, zasługuje nowe pra­
wo spólkowe, a zwłaszcza proponowane 
przez rząd zmiany, nasze Spółki bardzo 
dotyczące, na baczniejszą i ogólniejszą 
uwagę.

Kiedy po roku 1849 znany twórca 
Spółek niemieckich, Schultze z Delitsch, 
wziąwszy za wzór angielskie urządzenia, 
przystąpi! do dzieła, ażeby w myśl swych 
liberalno - postępowych przekonań samo­
pomocą, opartą na zasadzie nieograni­
czonój solidarności „jeden za wszystkich 
a wszyscy za jednego“, przełamać potęgę 
kapitału, usunąć nędzę klas niższych i 
zbawić ludzkość pod względem ekono­
micznym, istniejące onego czasu pra­
wodawstwo wskazywało formę najstupeł- 
niój nieograniczonój poręki, tak, iż każdy

bowanego u Das działa Spółek z poręką
nieograniczoną.

(Ciąg dalszy nastąpi >

Rosyjstai-watjiańslie rokowania.
Do „Polit. Corresp.“ piszą z Rzymu: 
W obec pojawiających się w ostatnim cza- 

__z taką stanowczością doniesień o pomyśl­
nym stanie rokowań między Stolicą św. a rzą­
dem rosyjskim, wywołało zdziwienie, iż Pa­
pież w swojćj alokacji poruszył tylko ogól­
nikowo kwestyą kościelno-politycznych roko­
wań z Rosyą i nie dokonał na tajnym Kon 
systorzu oczekiwanćj z całą pewnością pre- 
konizacyi poLko-rosyjskich Biskupów. Mimo- 
woli odnosi się ztąd wrażenie, iż pozostają 
jeszcze do pokonania pewne trudności, a wra­
żenie takie zdaje się być s»usznćm.

Kilka powodów składa się na to, iż ro 
kowania tak się przewlekają. Główny zaś po­
wód należy upatrywać w obranym sposobie 
pertraktacji, wedle którego ma być naraz za-
tatwiouym cały kompleks spraw najróżnorod- - --------- „
niejszego rodzają. Pierwotnie inną zupełnie j uar0,|0we nieporozumienia. Faktem ^tóż

Wiedniu, przyczóm .
pieski Vannutelli porozumiewał się poufnie 
z ambasadorem Łobanowem jedynie w kwe- 
styi przywrócenia prawidłowych stósunków 
dyplomatycznych między Rosyą a Watyka­
nem, pozostawiając uregulowanie wszystkich 
innych na późuiój. Kwestyą ta była już na 
drodze zadawalającego załatwienia, gdy w tóm 
nagle przeniesiono rokowania do Rzymu, co 
nie przyczyniło się bynajmniój do ich 
rozwoju. •

Zupełnie naturalną jest rzeczą, iż nie­
ufność do Rosyi musiala silniój dać się ncznć 
w Rzymie, niż w Wiedniu, gdyż w Waty­
kanie Ojciec św. jest może jedynym rzetel­
nym zwolennikiem porozumienia z Rosyą; na­
stępnie zaś jednoczesne traktowanie wszy­
stkich kwestyi wciągniętych do układów, roz­
patrywanych w różnych kongregacyach, wy­
magało wiele czasu i oddziaływało niekorzy­
stnie na tak rokowań. Bardzo też zaważyła 
na szali ta okoliczność, iż pozycya Stolicy św. 
zarówno pod względem politycznym jak reli­
gijnym jest niezmiernie trudną. Rozumie się 
samo przez się, iż przyjście do skutku, poro­
zumienia może być w takim tylko razie po- 
żądanóm dla Kuryi, jeżeli się powiedzie na­
kłonić rząd rosyjski do takich ustępstw, które 
mogą istotnie poprawić położenie katolików 
w Rosyi. Wchodzą tu w grę nader drażli­
we kwestye, jak małżeństwa mięszane, język 
służby bożój, stanowisko i nomiuacye Bisku­
pów itd., a w tój właśnie mierze trudno jest 
nakłonić Rosyą do rzetelnych ustępstw.
Oprócz tego potrzeba liczyć się z opozycyą, 
z jaką występują Polacy ze względów naro­
dowych przeciw porozumieniu. Trudności te­
dy są niemałe, a do ich pokonania potrzeba 
stan rokowań pozwala to jedno tylko przy­
puszczać, iż w najbliższym czasie zostanie za­
łatwioną jedynie sprawa nominacyi Biskupów, 
wszystkie zaś inne sporne kwestye będą wy­
magały dla ich ukończenia dłuższego jeszcze

obrano drogę : Rokowania rozpoczęły się we je8^ ¡j, w drodze do wysp samoańskich 
Wiedniu, przyczóm owoczesny Nuncyusz pa- | znajduje się kilka angielskich i kilka 

amerykańskich okrętów wojennych, które 
staną ua straży interesów poddanych 
angielskich i amerykańskich. Jak powa- 
żuie zapatruje się w ogóle rząd amery­
kański ua kwestyą samoańską, przekonać 
się możemy ztąd, iż oszczęduy zwykle 
kongres amerykański uchwalił w tych 
dniach bez namysłu razem blizko 2 i pól 
miliona marek (600,000 dolarów) w „celu 
zapewnieuia swych praw i zobowiązań 
traktatowych względem Samoy.“

Sytuacya napręża się więc znowu. 
Książę Bismarck oświadczył się w tych 
dniach podczas danego przez siebie obiadu 
parlamentarnego, iż Niemcy starannie 
unikać powinny wszelkich drobiazgowych 
zatargów, ponieważ mogłyby one zaszko­
dzić interesom handlu niemieckiego. Czy 
zatargi takie dadzą się atoli uniknąć w tak 
skomplikowanój sprawie, jak jest kwestyą 
samoańska, to rzecz inna, zwłaszcza że 
niemieccy konsulowie nie odznaczają się 
„mądrem umiarkowaniem“, jaką to przy­
znał podobno w prywatnój rozmowie sam 
książę Bismarck. W każdym razie uwy­
datnia się to z każdą chwilą coraz wy- 
raźniój, iż marzenia kolonialne nie przy­
noszą Niemcom ani chwały, ani najmniej­
szych nawet korzyści.

sady „jeden za wszystkich, a wszyscy za czasu- 
jednego,“ niesprawiedliwie wymagać od 
mienniejszego a rzeteluego członka ró­
wnego zaangażowania się, jak od członka 
biedniejszego, który albo niczem nie odpo­
wiada, lub przez prawne wybiegi stanie 
się bez objektu.

Nie ma tedy żadnój slusznój racyi, 
ażeby nie dopuścić Spółek z poręką ogra­
niczoną. Poręki tój nie może jednak dać 
własny Spółki majątek, który powoli i z 
czasem się gromadzi; raczój stanowić ją 
powinna ściśle z góry określona suma, 
po za którą członek ani od Spółki do 
repartycyi, ani od wierzycieli Spółki cze- 
piany być nie może.

Przy takióm urządzenia każdy członek 
z góry doniosłość ryzyka i strat przy 
najfatalniejszym upadku Spółki obliczyć 
jest w stanie. Oczywista rzecz, iż prawo­
dawstwo powinno postarać się o to, ażeby 
ograniczenia odpowiedzialności Die posu­
nięto tak daleko, iżby w rzeczy samój 
odpowiedzialność ograniczyła się na wła­
sny Spółki majątek. Zarzut możliwy, iż 
ograniczenie odpowiedzialności nada Spół­
kom charakter kapitalistyczny i popchnie 
je na tory spekulacyi, którąśmy z prze­
rażeniem w Towarzystwach akcyjnych 
oglądali, zbija ten wzgląd, iż prawodaw­
stwo ogranicza cel Spółek, przedłuża od­
powiedzialność członków, określa wysokość 
udziałów, odbiera dyspozycyą nad niemi, 
a członkowi tylko jeden glos przyznaje.

Tak tedy przy zmianie najkaidynal- 
niejszój, którą zaprowadza nowe prawo 
Spófkowe, dopuszczając obok dotyeheza- 
sowój i odpowiedzialność ograniczoną, 
projektowi rządowemu przyznać trzeba 
racyą.

Co do naszych stosunków, to pomię­
dzy Spółkami prawodawstwa dozwolone- 
mi i to : 1) pożyczkowemi, 2) szczowco- 
wemi i magazynowemi, 3) produkcyjnemi,
4) konsumpcyjnemi, 5) rólniczemi i prze- 
mysłowemi, 6) budowlanemi.

Pierwsze największego dobiły się zna­
czenia i zapewne uwzględniając potrzeby 
kredytu, pewność wierzycieli zwłaszcza 
składających oszczędności, możność uchro­
nienia się od znaczniejszych strat przez 
należenie do Związku Spółek i ścisłe 
wykonanie wszelkich przepisów przez 
Związek kontrolowanych — pozostaną 
przy dotychczasowej nieograniczonój odpo­
wiedzialności, pomimo, iż niektóre z nich 
znacznego dobiły się własnego majątku.
Tóm bardzićj zaś mające powstać u nas 
nowe Spółki chwycą się zapewne wypró-

Jeszcze w sprawie samoańskiej.
Sobotni telegram biura Wolfta doniósł, 

iż stacyonowana na morzu Srodziemnóm 
eskadra niemiecka otrzymała zaraz po 
przybyciu do portu Genui telegraficzny 
rozkaz, ażeby bezzwłocznie udała się do 
wysp samoańskich. Eskadra ta dzisiaj 
już jest w drodze i za parę tygodni sta­
nie na miejscu przeznaczenia. Składa się 
ona z czterech korwet-krzyżowuików li 
czących razem 68 dział i około 1600 ludzi 
załogi. Dotychczas stały u wysp sa­
moańskich trzy mniejsze okręta niemieckie 
z 17 działami i przeszło 400 ludźmi załogi. 
Razem więc wynosić będą siły niemieckie 
85 dział i 2000 ludzi.

Jest to potęga, jak na stósunki mor­
skie, bardzo znaczna. Zdaje się tóż, że 
wysłanie takiój siły do Samoy ma inny 
cel na oku, a nie urządzenie odpowiedniój 
do poparcia interesów niemieckich de­
monstracji. Wprawdzie powiedziano w 
białój księdze niemieckiój wyraźnie, iż o 
aneksyi wysp samoańskich ani mowy być 
nie może ze względu na interesy angiel- 
sko-amerykańskie, ale zaznaczono w końcu, 
że rząd niemiecki postara się bezwarun­
kowo o zadośćuczynienie za wyrządzone 
interesom niemieckim przez krajowców 
szkody i że pomści śmierć owych kilku­
dziesięciu marynarzy, poległych w po­
tyczkach z krajowcami.

Zdaje się także, iż w tym celu wylą­
duje mianowicie na wyspę Upolu silny 
oddział niemiecki. Do zbombardowania 
wiosek nadbrzeżnych wystarczały bowiem 
dotychczasowe siły i nie było potrzeba 
sprowadzać całej eskadry. Zanosi się 
więc na nowe krwawe walai. Kacyk 
Mataafa rozporządza podobno znacznemi 
silami, wynoszącemi kilka tysięcy wojo­
wników, których usłużni Amerykanie za­
opatrzyli już w karabiny odtylcowe i w 
znaczne zapasy nabojów. Wyspę Upolu 
przerzyna wzdłuż rozlegle pasmo gór, 
tworzące mnóstwo zaułków i wąwozów, 
nadających się znakomicie do zasadzek i 
napadów. Nie ulega wątpliwości, iż kra­
jowcy te terenowe korzyści znakomicie 
w danym razie wyzyskają i stawią ma­
rynarce niemieckiój niezwykle silny opór. 
Cała ludność wyspy stanęła dzisiaj już 
podobno po stronie Mataafy, podczas gdy 
sprzymierzony z Niemcami kacyk Tama- 
zeze zaledwie kilkuset ludźmi rozporządza. 

Akcya wojenna na wyspach samoań-

skich może atoli znowu powiększyć nie­
porozumienie istniejące już pomiędzy Niem­
cami a unią amerykańską. Wiadomo, iż 
w duiu 16 lutego wyraził rząd amery­
kański telegraficznie życzenie, ażeby 
Niemcy zawiesiły ze względu na nieba­
wem zebrać się mającą konferencyą, wszel- 
kie czynności wojenne. To życzenie nie 
zostało, jak widzimy, spełnione. Wpra­
wdzie rozporządził był już kanclerz w 
instrukcyi swój dla niemieckiego kancle­
rza z Apii zaraz po wypowiedzeniu ka­
cykowi Mataafie wojny, ażeby władze 
i wojska uiemieckie ściśle przestrzegały 
praw i własuości osiadłych na wyspach 
obywateli inuych państw, a mianowicie 
Anglii i unii amerykańskiój, ale natural­
nie tylko tak długo, dopóki obywatele ci 
zachowywać się będą zupełnie neutraluie.

Wiadomo atoli, iż sympatye zamie­
szkałych na wyspach samoańskich oby­
wateli inuych uarodowości, stauęly bez 
wyjątku po stronie kacyka Mataaty. Jak 
łatwo więc powstać mogą zajścia i za­
targi, które znów pociągnąć mogą za sobą 
uie dające się «a razie obliczyć między-

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 23 lutego. 
(20 posiedzenie.)

Sejm pruski obradował na dzisiejszóm po­
siedzeniu nad wnioskiem ministerstwa robót 
publicznych. Przy pensyi ministra wywiązała 
się dosyć ożywiona dyskusya nad projektem 
budowy nowych kanałów w obrębie Renu i 
Wezery. W dyskusyi tój wzięli udział pp. 
Schultz, Olzem, Lehmann, Hammacher, 
dr. Windtliorst i kilku innych oraz sam 
minister.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro 
o godz. 11.

ZIEMIE POLSKIE.
* Donosiliśmy niedawno, że „Star. Iw.“ 

starały się zaprzeczyć podauój przez ga­
zety polskie wiadomości, iż Kochanów 
wydał zakaz mówienia po polsku przede- 
wszystkióm w składach i domach. „Czas“ 
tymczasem otrzymał z Wilna zapewnienie, 
że zakaz, lubo nie został opublikowanym, 
jest wykonywany, prohibicja języka pol­
skiego przywrócona w całój pełni, a oso­
by, odzywające się głośno po polsku, ule­
gają policyjnym śledztwom i karze grzy­
wien. — Z Poniewieża piszą tóż do 
„Kraju“:

Od dawien dawna istnieje zwyczaj umiesz­
czania napisów na szyldach magazynów, hote­
lów, winiarni, zakładów fryzyerskieb, aptek 
i t. d. w języku francuskim, posługującym się 
abecadłem lacińskióm. Wiadomo tóż, iż na­
zwiska obce piszą się po francusku bez zmiany 
transkrypcyi. Otóż w naszem mieście na 
szyldach niektórych obok rosyjskich istniały 
napisy francuskie lub niemieckie, czasami zaś 
w zamian szyldu było wymalowane nazwisko 
właściciela w dwóch językach: w rosyjskim 
i francuskim. Istniało to od dawna. Nie­
dawno zaś nakazano wszelkie napisy na szyl­
dach w językach francuskim i niemieckim (ale 
nie gotykiem), oraz latarnie stojące przy 
aptece, a mające napis litewski, usunąć.

Z przyczyn cenzuralnych nie pisze ko­
respondent, że nazwiska te były pisane 
po polsku.

NIEMCY
♦Berlin, 24 lutego. Najnowsze 

wieści ze wschoduiój Afryki potwierdzają, 
iż uprowadzeni przez Arabów misyonarze 
katoliccy, dotąd jeszcze uwolnieni nie zo­
stali. Pretensye Arabów wzrastają z ka­
żdą chwilą. Dzisiaj żądają oprócz zna- 
cznój kwoty pieniężnój w zamian za mi- 
syonarzy, uwolnienia wszystkich znajdu­
jących się w ręku Europejczyków han­
dlarzy niewolnikami. Ostatni ten waru­
nek napotyka na największe trudności, 
pouieważ pomiędzy schwytanymi Arabami 
zuajdują się opryszki, których wypuścić, 
znaczyłoby tyle, co dolać oliwy do ognia 
powstania.

—. Na powiększenie artyleryi zażąda 
minister wojny podobno nie 12 ani 15, 
lecz 21 milionów marek.



— Przednia straż oddziału kapitana 
Wissmanr.a przybyła już do Z&nzybaru 
wraz z wielką ilością różnych zasobów 
wojennych, reszta oddziału wkrótce tam- 
dotąd zawita. Oddział ten wyekwipowa­
ny zostanie na wzór angielski.

— Niebawem ma się podobno ukazać 
orędzie cesarskie; które rozporządzi, aże­
by odtąd obchodzono uroczyście dzień 
śmierci cesarza Wilhelma, mianowicie 
w szkołach.

— Przygotowania do przyszłego ze- 
brauia katolików niemieckich postępują 
bardzo szybko. Dzisiaj odbyło się w Bo­
chum drugie posiedzenie delegatów z po­
szczególnych komitetów.

— W angielskiéj Izbie gmin poruszo­
no w tych duiach także i sprawę Mo­
riera. Podsekretarz stanu dla spraw za­
granicznych oświadczył, iż pomimo oszczer­
czej wrzawy prasy niemieckiéj uikt 
f Anglii uie wierzył, ażeby tak znako- 
komity i tak wierny mąż stanu, jakim 
jest p. Morier, mógł był kiedykolwiek 
nadużyć wpływowego stanowiska swego 
do zarzucanych mu niedyskrecyi.

Słowa te zakończą ostatecznie całą 
tę sprawę, w którćj półurzędowa prasa 
niemiecka nie zdobyła sobie laurów.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółka Głnszyńskiego dla 
małych posiadłości odbędzie się w niedziele 
dnia 3 marca r. b. o godzinie 4 po połuduin 
u prezesa w Piotrowie, ua które członków z 
synami, nieczłonków, księży i panów uprzej­
mie zaprasza Zarząd.

L Sprawozdanie Banku Przemysłowców 
| miasta Poznania za rok 1888 opiewa: 

Rok 1888, dwudziesty i ósmy istnienia, 
był pod kżdym względem normalnym. Na­
stępujące rachunki Banku przedstawiają prze­
bieg interesu jasno, polegają na inwentarzach 

i i księgach handlowych, są ściśle przez Radę 
i nadzorczą zrewidowane i przez wybraną na 
I walcem zebraniu komisyą rewizyjną we wszy- 
Letkich szczegółach sprawdzone. — Wszelkie 

aktywa są oszacowano wedle obecnćj wartości 
I skrupulatnie i sumiennie.

Obrót ogólny z roku 1888 przedstawia 
suma marek 11.772.255,60; obrotowy zaś 
kapitał suma 1.366 604,37 powiększył się 
zatćm pierwszy o mk. 2.100.967,24, drugi 
o mk. 93,722,78, co okazuje prawidłowy 
wzrost instytucyi i zezwala tejże na szersze 
działanie w urzeczywistnieniu celów, ustawami 
zakreślonych.

W szczególności są dwa ważne fakta dla 
instytucyi z roku 1888 do zaznaczenia, to 
jest zmiana dotychczasowej firmy Spółki, do­
tąd w rejestrze handlowym tylko w brzmieniu 
niemieckićm „Vorachussverein der Indnstriellen 
der Stadt Posen“ „Eing. Gen.“ — zapisanej 
na „Bank Przemysłowców Miasta Poznania, 
Spóikazapisana,“ (EingetrageneGenossenschaft) 
i nabycie kamienicy w Rynku pod nr. 73 po- 

; łożonćj, celem osiedlenia się stałego w własnćj 
, posiadłości.

Biura Banku będą z dniem 1 paździer­
nika 1889 roku do kamienicy naszój prze- 

| niesione.
Za posiadłość tę daliśmy m. 155,000, 

j cenę wedle znawców odpowiednią nie tylko 
f wartości, którój normowanie wypływa z do­

chodów, lecz i wartości ściśle materyalućj. — 
Wyreperowaliśmy i odświeżyliśmy z większym

I
L nakładem takową gruntownie wedle potrzeb. 

Kupno to jest dobrem, a gdy własność oczy­
szczoną będzie z dotychczasowych hypotek, co 
w roku 1890 nastąpi, stanie się wielce ko- 
rzystnćm dla Bankn. Dojście również do biur 
położonych na I. piętrze, będzie dla klienteli 

I więcćj dogodnem, niż dotychczasowe do obe­
cnych lokali.

Rachunek zysków i strat przedstawia się 
jak następuje :

Procent i prowizya przyniosły m. 70.578,69, 
zysk na papierach publicznych m. 3.054,60, 
razem w. 73.633,29. Z tego przypada na: 
Procenta wypłacone m. 22.487,70, procenta 
do wypłacenia m. 16.208,89, fundusz na po­
krycie wątpliwych pretensyi m. 1 314,26, ad- 
ministracyą m. 14.695,23, odpisanie 10% od 
ruchomości m. 173,84, razem m. 54.879,92, 

i pozostaje czysty zysk m. 18.753,37.
Z tego przejdą do funduszu rezerwowego 

m. 1.875,35, do funduszu zapomóg m. 937,70, 
dla Komisyi rewizyjnćj m. 50,00, składka dla 
Związki Spółek za rok 1888 m. 150,00, 

i razem m. 3 013,05. Pozostaje do dyspozycyi 
Walnego Zebrania m. 15.740,3^.

W skład zarządn wchodzą pp.: Rakowski 
Feliks dyrektor, Kortak Władysław kontro­
ler, Bryliński Wincenty podskarbi.

W skład rady nadzorczćj : Dr. Milewski 
(V Witold prezes, Kaniewski Stanisław zastępca 

przewodniczącego, Otmianowski Telesfor se­
kretarz, dr. Grodzki Wawrzyn zastępca se­
kretarza, Andruszewski Albin, Eichstaedt Jan, 
Gruszczyński Franciszek, Mazurkiewicz Zefi- 

i ryn, Rakowicz Jan, Sobecki Józef, Więcko­
wski Michał, Zeyland Józef.

Z kolei starszeństwa występują z rady 
nadzorczćj (§17 ustaw al. 2) pp. dr. Grodzki 
W’awrzyn, Gruszczyński Franciszek, Mazur­
kiewicz Zefiryn i Więckowski Michał.

Skład członków Towarzystwa. A. Liczba 
członków: z roku 1887 przeszło na 1888 rok 
839, w roku 1888 . przybyło 104, razem 
943 — w roku 1888 ubyło : skutkiem śmierci 
20, wystąpienia 28, wykluczenia 27, razem 
75 — przechodzi zatćm na rok 1889 człon­
ków 868.

B. Podział członków podług zawodu : 1) 
przemysłowców: a) z własnością nieruchomą 
121, b) bez własności nietuchomćj 266, 2) 
tólników: a) z własnością nieruchomą 238,

b) bez własności nieruchomćj (dzierżawcy itd.) 
39, 3) innego zawodu : a) z własnością nie­
ruchomą 25, bez własności niernchomćj 179,
razem 868.

Depozyta przyjmowano z warunkiem wy­
powiedzenia kwartalnego za opłatą 4 procent, 
z warunkiem wypłaty na żądanie po 3 prct. 
Za wypłacanie depozytów wypowiedzianych na 
wniosek deponentów każdego czasu potrącano 
prowizji miesięcznej ’/ta prct.

Weksle dyskontowano po 5 prct. Od 
weksli dawanych w zamian za pewniejsze po­
bierano przy odpłacie mnićj jak % kapitału, 
nadto % prct. prowizyL Od weksli nieure­
gulowanych w czasie do protestu przeznaczo­
nym pobierano prowizyi % prct. — Za za­
stawem papierów wartościowych, knrs na gieł­
dzie mających, ndziela obecnie Bank pożyczek 
po 4 prct.

JEironlltn

miejscowa, prowincjonalna i ¡acmim.
P o z u a ń, poniedziałek 25 lutego 

* Doniesienia urzędowe. Radsca sądu okrę­
gowego D i a s e w Grodzinku przeniesiony zo 
stał jako radzca sądu ziemiańskiego do Byd­
goszczy. __________

* Na kaplicę w Kościanie zb żyła pani Nie- 
dźwiedzińska ze Zdzirża 5 marek. — Razem 
z poprzedniemi 30,80 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
wtorek komedya M. Bałuckiego „Dom otwariy“.

W środę po raz diogi komedya Blizińskiego 
„Dzika różyczka“, komedya Dobrzańskiego 
„Złoty cielec“ i komedya „Jeden z nas musi 
się ożenić“.

W piątek na benefis p. Marcelego Trapszy 
po raz pierwszy komedya 8ch»ntana, tłómaczo- 
na przez R.: „Tajemnicza dziewica“.

W przyszły piątek przypada benefis pana 
Marcelego Trapszy; odegraną zostanie kome­
dya pod tyt. „Tajemnicza dziewica.“ Utwór 
ten odznacza się podobno niezwykłym humo­
rem i żywością akcyi. Sądzimy, iż wszel­
ka zachęta z naszój strony jest wręcz zby­
teczną, ponieważ publiczność poznańska sa­
ma to czuje, iż tak pracowitemu i utalento­
wanemu artyście, jakim jest p. Trapszo, na­
leży się szczzgólne uznanie. Pan Trapszo 
od lat kilku już pracuje na scenie naszój, 
bawił nas i rozweselał w smutnych chwilach 
życia naszego znakomitym dowcipem swoim, a 
w potrzebie chwytał nawet za batutę i dy­
rygował doskonale orkiestrą w sztukach śpie­
wnych, jak to widzieliśmy na ostatniem 
przedstawieniu „Krakowiaków i Górali.“ 
Za to samo już należy mu się uznanie, które 
publiczność nasza najlepićj wyrazi, jeżeli za­
pełni szczelnie salę teatru.

W sobotę komedya Zygmunta Przybylskiego 
„Wicek i Wacek“.

Ceny zniżone.
* Wystawa obrazów w' teatrze polskim

otwartą jest co wtorek^ czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wydział przyrodniczy Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk • odbędzie przyszłe posiedze­
nie w środę 27 b. m. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali posiedzeń. Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie z urządzenia stacyi nieteoro- 
logicznćj w Żabikowie wraz z dodaniem uwag 
o stacyai h meteorologicznych w ogóle. 2) 
Przedstawienie szlifowanych krzemieni (gąbek 
skamieniałych) pod mikroskopem.

* Kłosy zamieściły w ostatnim numerze 
dość udatny portret ś. p. Teofila Magdzińskiego 
wraz z jego życiorysem.

* Lód na Warcie rozsadzono już na jakie 
50 metrów powyżćj mostu chwaliszewskiego.

* Pobiedziska Dnia 10 b. m. założono 
tu Towarzystwo Przemysłowe. Członków na 
razie zapisało się 42. Prezesem wybrano 
p. Młodeckiego, sekretarzem p. Bartoszkiewi- 
cza, skarbnikiem p. Majewskiego, bibliotekarzem 
p. Stroińskiego. Na członków dalćj zapisali 
się także z okolicznych obywateli pp. dr. Ta­
deusz Jackowski z Pomarzanowic, Różański 
z Gwiazdowa i inni. Posiedzenia odbywają 
się w każdą niedzielę w hotelu p. Waberskie- 
go o godzinie 7 yieczorem.

* Gniezno. Dnia 28 bm. o godz. 11-tćj 
przed południem odbędą się w Gnieźnie w ho­
telu Európejskim wybory na deputowanego do 
ściślejszego wydziału pierwszego czteroprocen- 
towego systemu rocznych Towarzystw Ziem- 
stwa W. Ks. Pozn. i to wprawdzie z dawniej­
szego powiatu gnieźnieńskiego a obecnie z po­
wiatów gnieźnieńskiego i Witkowskiego, w 
miejsce ustępującego p. Juliana Chęłmickiego 
z Żydowa, który przeszedłszy do drugiego 
systemu, przestał tem samem być deputowa­
nym. Wszyscy ci panowie, którzy od Dy- 
rekcyi Kredytowego Ziemstwa odebrali zapo- 
zew na termin ten, niechaj będą łaskawi o 
całą godzinę wcześnićj przybyć na salę wy­
borczą, celem poprzedniego porozumienia się co 
do mającego być postawionego kandydata.

* Gniezno. Resursa gnieźnieńska urządziła 
z soboty na niedzielę bal w którym udział 
wzięło około 100 osób z miasta i okolicy. -— 
W przyszłą niedzielę dnia 3 marca o godzinie 
7 mój przedstawienie amatorskie z dekla macyą 
i żywym obrazem — poczćm zabawa. — Czysty 
doihód na korzyść Towarzystwa Pań Miłosier­
dzia. Liczny udział pożądany.

* Miłosław. Wiatrak p. Olszewskiego, 
stojący w pobliżu cmentarza żydowskiego, zgo­
rzał zeszłego czwartku wieczorem do szczętu. 
Przyczyna pożaru jeszcze nie zbadana.

* Margonin Aptekarz Wincenty Kaw- 
I czyński, który nabył tutejszą aptekę Todta,

zienia sądowego, stolarz Józeł Krahl, który 
w dniu 1 październik* r. z. na mocy wszy­
stkich sędziów przysięgłych skazany został na 
karę śmierci za zamordowanie w dniu 4 sier­
pnia r. z. stójkowego Pbttera. Egzekucyi 
dokonał kat Krauts z Berlina.

* Berlin. Szanownym Rodakom miasta
Berlina i okolicy donosimy, iż dnia 2 marca 
r. b. urządza Towarzystwo Obywateli Polskich 
w Berlinie bal maskowy przy Neue Kónigstr. 
nr. 7 (Pastors Salon). Począt k o godzinie 
8 wi-czorem. Cena wstępu 50 fen. Dochód 
na cel dobroczynny. Prosimy o jak najliczniej­
szy odział. Zarząd.

* W Galicy! spadły ogromne śniegi, 
w skntek cz-go nastały przerwy w komnni- 
kacyi k»lrji»wćj. Ze Lwowa donoszą, te tam 
od piątka rana szalała straszliwa wichura 
śnieżna, która potęgowała się aż do nocy, 
w ciągu którćj przybrała postać istnego or­
kanu śnieżnego. Ulice w mieście pokryte 
były rano łokciowe mi zaspami. Na ulicach, 
w nocy, w jt-dnćin mgnienia oka powstawały 
olbrzymie wały, silny wicher tworzył w je- 
dnćj obwili nieprzebyte barykady. — U nas 
pada również śnieg od kilka dni i jeż-li 
-tira przepowiednia, że „św. Macićj zimę
raci albo ją zbogaci“ się sprawdzi, to może­

my się spodziewać jeszcze dlugićj zimy.
* Warszawa. Pan Adolf Kosmowski za- 

pwi.il» wydawnictwo p. t. „Katalog wystaw­
ców z Król stwa Polskiego na wystawie w Pa­
ryżu oraz przewodnik prz-z drogę do Paryża 
i w samym Paryżu r. 1889“. Katalog ten 
wyjdzie w ję/yku polskim i rosyjskim. Egzem- 
pluz kosztować będzie 50 kop.

* Henryk Sienkiewicz powrócił od dni 
kilku do Warszawy z Z-kopanego, gdzie ba­
wił kilka tygodni, i wybiera się wkrótce na 
łowy na niedźwiedzie. Sienkiewicz bowiem 
jest zapalonym myśliwym. W ostatnich dniach 
pobytu swojego w Zakopanem miał on, jak 
podaje „Kniyer Codzienny, wypsd-k ze strzel­
bą, który mógł skończyć się okropną kata­
strofą, — ale szczęściem pozostawił tylko 
m Ją rankę na czole. Rzecz miała się 
tak : Sienkiewicz chcąc wprawić rękę do 
ciężkićj broni i zabawić się strzelaniem 
do celn, wyruszył w góry ze sztućcem, 
którego dawno nie używał. Wystrzeliwszy 
kilka razy celnie, nabił powtórnie sztuciee i 
i w chwili gdy zmierzywszy się pociągnął za 
cyngiel, jednocześnie z odgłosem wystrzału, 
uczuł silne szarpnięcie w ręku, a w oczach 
dotkliwy ból tak, że otworzyć ich nie mógł. 
by spojrzeć co się stało. Po krótkićj chwili 
dopićro otworzył wreszcie Sienkiewicz oczy i 
zobaczył, że ma w ręku tylko kolbę z po- 
trzaskanem łożyskiem a lufy i osadę wystrzał 
wyrwał i zupełnie rozsadził.

* Książę Ale! sander Battenberski ma po­
dobno zaślubić śpiewaczkę opery darmstadzkićj, 
p. Loisinger. Zamiar wydania pruskićj księ­
żniczki Wiktoryi za królewicza szwedzkiego, 
miał te zaślubiny przyspieszyć.

* Straszny wypadek, przypominający w ró­
wnie tragiczny sposób przerwany bal u amba­
sadora austryackiego w Paryżu, księcia Karola 
Schwarzenberga, w r. 1810, miał miejsce w 
ubiegłym tygodniu w Reims. Jeden z naj­
bardziej poważanych i najbogatszych obywa­
teli tegoż miasta, p. de Bary, zaprosił na 
dzień 12 b. m. 195 osób z najlepszych rodzin 
miejscowych na wspaniały bal. Zaledwie roz­
poczęty się tańce, gdy nagle jedna z pań wy­
dala przeraźliwy okrzyk — portyera u je­
dnego okna zapaliła się, prawdopodobnie od 
zbyt blisko stojącćj świecy. Pani owa, która 
pierwsza spostrzegła płomień, straciła ze stra­
chu przytomność, rzuciła się do okna i rozer­
wała je. Zimny powiew wiatru wpadł do 
sali, rozniecił niewielki jeszcze ogień 
dnej sekundzi płomienie, rozdmuchiwnne wia­
trem, w szalonym pędzie wirowały po sali. 
W przeciągu pięciu minut, jakkolwiek wydać 
się to może nieprawdopodobnem, cały dom stał 
w ogniu. Zrozpaczeni, nieprzytomni z trwogi 
goście, gospodarstwo, służba w plonącćj odzieży, 
uciekali, krzycząc przeraźliwie, przez okna, 
drzwi i ochędy. Długo jednak odzywały się 
rozdzierające wołania o pomoc wśród płomieni. 
Na ulicy, pokrytćj śniegiem na kilka stóp 
wysokości , — rzecz nader rzadka
Reims, — przedstawiało się oczom przecho­
dniów niebywale dotąd widowisko. Panie 
płonący h sukniach balowych biegały krzycząc 
i załamując ręce, inne tarzały się w śniegu 
chcąc stnmić ogień, inne znów noszą na czole 
ognistą koronę — rozszalały żywioł pochłania 
chciwie ich włosy. Wszędzie ranni i popa­
rzeni, istne piekło dantejskie. A straż ognio­
wa '? Przybyła w końcu z umiarkowanym 
pośpiechem... piechotą, ale zastała już tylko 
nagie sterczące mnry wspaniałej siedziby p. 
de Bary. W domach sąsiednich do dnia dzi­
siejszego leżą jeszcze chorzy i poranieni, a 
kto wie ile ofiar pociągnie za sobą owa stra­
szliwa noc balowa.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 26go 
lntego św. Aleksandra B.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 55 
Zachód o godzinie 5 minut 32

otrzymał od roj-ncyi koncesyą na dalsze jćj 
prowadzenie.

* Września. W środę wprowadzeni zo­
stali .owi członkowie rady nń-jrkićj i jako 
tacy zaprzysiężeni pp. Gawlak. Knhpel, Ki- 
ziński, Sieburtb, Źi-gel i Ziołecki. W dniu 
następnym nastąpił wybór burmistrza; wybra­
ny został p. Klemens 8eydel.

* Śluby. W Jutrosinie został 20 b. m. 
pobłogosławiony związek malżeń-ki pomiędzy 
p. Janem K o 11 a t e m, właścicielem drogeryi 
„pod Kotwicą* w Ui-j-kićj Górce, a panną 
Maryą K a i mier » k ą, córką powszechne 
szanowanego obywatela w Jutrosinie. Aktu 
kościelnego dopełnił w asysteucyi ks. dziekana 
i probo-zeza Riedla, brat panny miodćj ks 
Kaźmierski, proboszcz z Gościeszyna pod Wol­
sztynem. — W dniu 20 b. m. p- błogosławio­
ny został związek małżeński w Tucznie na 
Kujawach prr.-z mi jscowego proboszcza ks. 
Labędzińskiego między p. Wacławem Kar­
czewskim, synem Ludwika i Józefy z Ko­
złowskich z C/.aruotek, a p. Maryą W i c h 1 i ń- 
s k ą, córką Ignacego i Emilii z B. jwiow-kieh

* Rawicz. Egzamiua wstępue w tmejszćm 
seminarynm nnn zyciel-kićm tiwaly 3 dni.
Z 22 aspirantów przyj to tylko 10.

* Toruń. Bank tutejszy Donimir*ki, Kalk- 
stein, Lyskowski i Hp. w likwidacji wypłaca 
obecnie pierwszą ratę na akcye Swoje; w* bec 
tego nie od rzeczy będzie przypomnieć osobom 
interesowanym, że wszystkie akcye rzeczonego 
banku są na imię właściciela wystawione, pod­
nosić kapitał może więc tylko ten, kto w 
księdze akcyjnćj jako właściciel akcyi jest za­
pisany. Ponieważ akcye w»lno zdawać i prz-j 
mować za pomocą indosamentu (żyra takiego, 
jakiego się na wekslach używa), więc Bank 
wypłaca każdemu, kto się za pomocą żyra 
jako właściciel akcyi wylegitymuje. Jeśli żyro 
wystawi! zapisany w księdze ake.yjaćj właści­
ciel in blanco, wypłaci Bank akcyą okazicie­
lowi tćjże. Kto ni« może okazać żyra, po­
winien się wylegitymować albo testamentem 
lub atestem spadkowym, albo dokumentem 
kupna lub cesyi, albo tćż. jeśli ją drogą egze- 
kucyi uzyskał, przedłożyć oświadczenie komor­
nika z autoryzacyą sądową. Dalćj znajdują 
się w depozycie rzeczonego Banku rozmaite 
sumy zapisane na osoby z pobytu swego nie­
znane, mianowicie : dla A. Fryzowćj (Fryza) 
z Mokrego, dla M. Lętkowskićj z Torunia, 
dla Maryanny Lewandowskiej z Pigrzy. Kto- 
by wiedział o pobycie wspomnianych osób, 
albo jeżeli umarły, o ich sukcesorach, zechce 
je o tćm zawiadomić. Jeżeli bowiem po zli­
kwidowaniu Banku osoby interesowane się nie 
zgłoszą, złożone zostaną sumy deponowane do 
depozytu sądowego w celu ich wywołania, co 
za sobą naturalnie znaczne pociągnie koszta.

* Toruń. W piątek toczyli się przed 
wydziałem karnym tutejszego sądu ziemiań­
skiego sprawa o zabranie książek polskich. 
Sąd orzekł, że książka Nr. 5 nosząca tytuł : 
„Pan Eliasz.“ Poznań 1879 jest treści pod- 
burzającój i że prawi o odbudowania prze­
mocą Królestwa Polskiego, i zawyrokował 
w myśl tego ściągnięcie rzeczonćj książki. 
Sprawa o inną książkę Nr. 7 została od­
roczoną.

* Z Chełmna piszą do „Gazety Tor.“: 
Przed kilku wyszła z tutejszych kół nauczy­
cielskich denuncyacya przeciw duchowieństwu 
tutejszemu, że od dzieci rodziców niemieckich 
wymaga, aby się uczyły składu apostolskiego 
i innych ustępów katechizmowych po polsku. 
Wykazało się, że to było wierutnem kłam­
stwem i że owszćm obecny proboszcz dla gar­
stki dzieci niemieckich osobny oddział urządził. 
Wawrzyny wtenczas odniesione nie dały spać
pannie Korneli von...................- ski. Czuła
ona się spowodowaną przesłać władzy duclio- 
wnćj w nader ostrym tonie trzymaną denun- 
cyacyą przeciw tnteiszemu nauczycielowi reli- 
gii profesorowi L., który powszechuie znany 
jest z lojalności swćj, że w dzień urodzin Je­
gomości cesarza nie zaiutonował „Te Deum.“ 
Zgorszyła się tak dalece, że pono aż do 
tego wykrzyknika się uniosła, iż wstydzić 
się musi swćj wiary. Oczywiście nie wie­
działa ona, że odnośne uroczystości z rozpo­
rządzenia władzy, po szkołach deień poprzedni 
się odbyły, ani nie czytała ich programn, 
który dyrektor gimnazyum w tntejszćj „Kul- 
merce“ ogłosił. Ale ponieważ* jćj jako nau­
czycielce nie mogła być sprawa ta nieznaną, 
dla tego przypuszczają niektórzy, że była zda­
nia, iż odśpiewanie hymnu świętego Am­
brożego w dzień powszedni nie wystarcza 
i gorszyła się, że ksiądz jeszcze raz w 
niedzielę nie zaintonował. — Widzimy 
z tego, że zgorszenia różnego rodzaju 
być mogą, a nawet, że Skoro pozako- 
ścielne koła chcą decydować « religii i mo­
ralności, łatwo grnut pod nogami tracą. 
Kiedy się czyta o zakazie „Cichćj Łzy,“ mi- 
mowoli przychodzi na pamięć to, o czem Ta­
cyt już pisał, że wylana przy egzekucyi kre­
wnych Iza uważaną była za niezbity dowód 
wrogiego nsposobienia dla cesarza, za coś nie­
moralnego, a więc nil novi sub sole.

* Z Śzynwałdu piszą do „Westpr. Yolks- 
blatt“ : „Właściciel D. katolik wybrany był 
w rokn 1882 wójtem tutejszćj gminy i przez 
wydział powiatowy w urzędzie zatwierdzony. 
Gdy czas jego urzędowania sześcioletniego 
mmąl, wybrano go znowu jednogłośnie wójtem. 
Tą rażą wydział powiatowy go nie zatwier­
dził i to dla „niedostatecznćj kwalikacyi,“ 
chociaż D. przez czas sześcioletni urząd swój 
sprawował na zadowolenie gminy i swych 
przełożonych. Po rozpisaniu nowych wybo­
rów wybrano właściciela N., którego wydział 
nie zatwierdzi! dla tej przyczyny, że N. jest 
Polakiem. W końcu zamianował p. landrat 
bez wszystkiego wójtem dotychczasowego wo- 
źnege wójtowskiego. Pożądanćm byłoby się 
dowiedzieć, czy podobne rzeczy i gdzieindzićj 
się dzieją.

* Wrocław. W sobotę z rana o godzinie 
6% dał gardło ua dziedzińcu tutejszego wię-

czyoka, Niegolewski z familią z Niegolewa, 
pani Kowalska z familią z Wysoki, Ko- 
śaelski z żoną ze Szarieja, kr. Bniński 
z Ozeszewa, Moszezeńaki ze Slembowa, 
Ulicki z Leszezye, Lasocki z Lecklina, pani 
Kurnatowska z familią z Królestwa, Legia 
z Sojkowa, Kurnatowski z Biezdrowa, Gra­
bowski a 8arbi, Kowaliki a Wysoki, hr. 
Bołtan z Krakowa, Taczanowski a Szypio- 
wa, Panina z Wronek, hr. Bnińaki z Guttów.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Chełmicki z Żydowa, Topińaki a Do- 
brojewa, Kościelski z Oporowa, Baczyński 
a Torunia, Mlieki z Komaszyc, Moszezeń- 
ski z Wiatrowa, Garczyński z Zalachow*, 
hr. Wodzyński z Królestwa Polskiego, pani 
Zakrzewska z O sieka, Sroczyński z Trze- 
cianowa, Wędewski z Łubowic, Wilczyń­
ski z Łaszczyua, Grudzielski z żoną z 
Uciechowa, Boeniug z żoną z Połajewa, 
Niesiołowski z Szarieja, Szrejbrowski ze 
Słupi, Simoniohn z Berlina, Karasiewicn 
ze Suwu, Waszkiewicz z Kodałkowij 
Górki.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Brunśwlcko-Hanowersklego banku hipote­

cznego 4-procent. listy zastawne, sarya XII.
Kimsze ciągnienie odbędzie się w marcu, 

r-rzemwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 2% procent, zabezpiecza bazh 
pod firmą Oarl Nmbarger. Berlin, Franzfisi- 

Sir Nr. 18. za pr> mią 4 fen. za 100 
marek.

(K) r-anaż, 26 lutego. (— Bprawoada- 
e giełdowe.-)

Stan powietras: śnieg.
Z/u bez haudln. 
iao»l . stale.

0<ma w p,wiedz. —,Wypowiedziano 
n)itjncn (bez beciki) tow. opodst. 60-t 62.20 pł., 

70-ta 32 60 płacono, luty (60-ta) 62,20 płac., 
(70-tal 32,60 płac., kwlecleń-maj (60-U) 62 80 ple., 
(70 ta) 33,10 płac, sierpień 60-ta 63,00 m. 70 ta 

~0 m. wrzesień 60-ta 64.10 m. 70-ta 84,40 m. 
(Sprawozdanie urzędowe). 

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­

wiedziana —mrk. w miejscu bea becnki 60-t* 
!,2O mrk.. 7G-ta 82,40 mrk., luty 60-ta —
. 70-ta —m., kwiecień 60-ta —m. 70-U

100 kłlnor.
1 U W A KCeny targ, w Poznaniu

■ i 25 lntego 1889. ni | pośledni

Pszenica 1
Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący .

„ na paszę 
Kartofle . . . 
babin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 

latowy 
Wyka 

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos Zeit.“ jak następuje:
Zimno, pochmurno i pomroczno z śniegami, po 

części wypogadzające się i półpogodne niebo, umiar­
kowane lub ostre i silne wiatry.

Telegram giełdowy
Berll , 25 lutego 1889. (Kursa końcowe) 

Kurs z
Pszealoa stalćj.

na kwiecień-maj . . . 
na czerwiec-lipiec . . .

tyto stalćj.
na kwiecień-maj . • > 
na czerwiec-lipiec . .

Olśj rzep spok. 
na kwiecień-1 aj. . . 
na maj-czerwiec. . .

Okowita stalćj.
eksportowa .... 
na kwiecień-maj. . . 
na czerwiec lipiec . . 
na lipiec sierpień . . 
spożywcza .... 
na kwiecień maj. . . 

czerwiec-lipiec

67 20

63 6

22
108 80
104 SO 
102 60
101 76
105 30 
168 90
70 76

217 96
102 -
95 - 
64 4- 
58 40 
85 75

150 60 
161 60 
162 60

34 50 
36 50 
63 70 
63 -

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 lntego.

B\ZAR. Przylnski ze Starkówca, książę
Czartoryski z 8ielca, pani 8tablewska ze 
Slachcina, hr. Taczanowski z Taczanowa, 
Zaleski z Poznania, hr. Mielżyński z Iwna, 
Unrng z Mełpina, Rychłowski z Drobnina, 
Stabiewski z Zalesia, Biegański z Potulic, 
hr Morszsyn ze Strzdewa, pani Lasocka 
z Lechlma, Nieżychowski z Granówka, 
Moszczeński z Wiatrowa, Taczanowski ze 
Zborowa, Moszczeński z Przysieki, pani 
Moszczeńska ze Słembowa, Paliszewdti z 
Gembic, dr. Stańczyk z Goluchowa, Cheł­
micki z Bzowa.

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Radoóski z Królestwa, Moszezeńaki z Niem-

na sierpień-wrzesień . . . •
Owies

na kwiecień-maj.........................
Wyp -żyta .. ....................................
Wyp.-okowity kw, eksportowa .

• • • WU-
Consol. 4°/o....................................
Consol. 3’/»%...............................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8‘/»% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . • • 
Austryaaka renta srebrna . . •
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . • 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne • . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4°/0 renta złota . . 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy....................................
Usposobieni“: stałe.

8zozeola, 25 lutego 1889. C 
Kurs z dnia

Pszenloa stalćj.
na kwiecień-maj..........................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wTzesień-paździemik . . .

Żyto niezm.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep, bez inter, 
na kwiecień-maj ..... 
na wnesień-pażdziernik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na sierp.-wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.................................

65 10 

139 75

95 25 
64 50 
68 90 
86 90 

169 90 
107 10 
43 -

62 60 
33 - 
32 60

62 90 
33 60 
33 10 
305 1

11 851 11 80

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naak,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.
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Antonina z Hulewiczów ’
Gorgolewska,

o czem donoszą krewnym i przyjaciołom w ciężkim smutku pozostali 

n J/f/ż, dzieci i rodzina.
Fogrzeb w Graboszewie pod Wrześnią nastąpi późniój.

Koniak mozelski
(Mesel-fognac) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do­
datku sprytu, premiowany sre­
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę incl. opakowania.

A. L. Elfen,
Destylacja koniaku,
- Trewirze (Trier a. d. Mosel).

Słodkie niesyńskie pome- 
rańcze, soczyste cytryny, wł.Ł . ... na

...Igdały w łupin­
kach etc. poleca (1208)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnój.

Meisman Henryk
zakończył żywot doczesny dnia 23-go b. m. o go- 

I dżinie ł/48 wieczorem. (1258)
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 go b. w. o “/<2 

po południu z zakładu Sióstr Miłosierdzia, plac Ber­
nardyński w Poznaniu.

Karól JHielżyński.

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Kaołowśj Indema-Kartla Karcintaiwskieio

.. , . , na Powiat gostyński 
odbędzie się w w Gostyniu dnia 3 marca r. b. w ho­
telu francuzkim o godz. 5-ój po południu. (1257)

■w sali bazarowej
dnia 28 lutego,

którego dochód przeznaczony na korzyść ubogich,
zapraszają uprzejmie

GOSPODYNIE
Hr. Bnińska Karólowa, Doktorowa Chłapowska, Ks. Curlaryska Zdilsławawa, Zola Klerska, 

Łubieńska Wojciechowa, Sędilia latty, Stablewska Tertallaaewa.

GOSPODARZE
Stefku Cegielski, Dr. Keehler, Lasocki, Kareł Merty, Wlaeeaty Masaeaeńskl, Nlemojowskl 

a Dilerzehalcy, Antoni Hr. Patallekl, Zygmat Htahlewskl, Wlaeeaty Nlemąjawskl.

Biletów na hal lub chórek po 3 marki nabyć można w handlu pani Maszewskićj 
(1254) w dzień balu na sali lub na chórku.

W czwartek dnia 28-go b. m. w pierwszą 
rocznicę śmierci ś. p. (1259)

Kazimierza Brodnickiego
odbędzie się ó godzinie &/t Msza iw. w ko­
ściele ś-go Marcina.

W. A. Kasprowicz,
Fryderykowska ul. 4, 
sy placu Sapieżyńskim, 

Fabryka bandaży,
I wszelkich wyrobów z czarnej gumy, 

poleca po najtańszych cenach 
bandaże każdego gatunku, wszel­
kie chirurgirzne artykuły, opa­
trunki. każdego czasu nowości 

branży gumowej. <719)

Donosimy nniżenie, że na 
porę wiosenną tak z fabryk 
zagranicznych jak i krajowych 
materye w wielkim wyborze 
już nadeszły. Ceny przystępne; 
krój i wykonanie dzisiejszym 
wymaganiom odpowiadające.

J. & A. Witkowscy,
Magazyn garderoby męzkiój,

w Poznaniu, Berlińska ulica nr. 1. (1218

B. Smilczewski,”
plac Wilhelmowski nr. 1O, 

naprzeciw teatru miejskiego, 
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład poncelany, szkła, lamp, tac i alfę- 
n,dy „Chnstofla.“ (773)

kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Nasiona wszelkiego rodzaju
___ a specyalnie (1249)

Koniczyny czerwone
poleca w wielkim wyborze po przystępnych cenach

Bank Rolniczo-Przemysłowy
k wileeki Potocki Sp.

Za Redakcyą

Drukarnia, Kuryera Poznańskiego
zaopatrzona w najnowszy materyał podejmuje się wszelkich 
prac w zakres drukarstwa wchodzących. — Poleca przytem 
swój bogato zaopatrzony

skład papieru -w
w różnych gatunkach po nader nizkich cenach, zwłaszcza 
dobry a tam papier listowy w pięknych kartonikach. 
Zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą.

Gazeta Narodowa
Najstarsze pismo polityczne polskie 

wychodzące we Lwowie
W lat istnienia. (1235)

Wychodzi codziennie z wyjątkiem świąt.

Przedpłata kwartalna poza jraiiicaioiAnstro-W^ier zlr.a.w.7,50.
Biura Administracyi

we Lwowie, «1. ŁyczafcawsŁa 3,

Pasy do inasiyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACHT!, OLIWĘ f SMAROWIDŁO.
NIepriemakalaa płachty, derki aa konie

polecają ^2409)

Orłowski i S|>.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

©tary RyneR 73,
w domu Spółki Pożyczkowej.

Celem uprzątnięcia składu wyprzedajemy do
końca tego miesiąca J ({148)
wszelkie materye wełniane na 
suknie czarne i kolorowe, mate­
rye jasne wieczorkowe, jedwabie 
aksamity, plusze, dywany, cho­
dniki, płótna, stolowiznę, firanki 
i t. d. po i niżój ceny zakupu.

1 & T. KAMIEŃSKI,
Skład bławatny, jedwabi i płócien.

Poznań.

Słodkie niesyńskie

pomerańcze
migdały w łup. I daktyle poleca (1203)

G-lsctoiss,
Św. Marcin 14,

odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. - Nakładek

Heyducki &. Eichstaedt
Poznań, Bazar

Ornaty od 50—1000 marek/ 0'(229) 

Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, Jedwabne 1 złotollte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór koblercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat,

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 84) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgami 
p. A. Spiro. (1028)

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło Ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof.Dr. Nussbauma i Radlauera my­
dło jodiowo-eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
61) fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamlczne, Bergmanna mydło na 
mleku iillowem, mydło smołowcowe 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Grlindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk Gold- 
creame sallcylowo-wazellnowe pu­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbkl na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (628)

Czerwona apteka,
w Poznaniu, Rynek 37.

Kalosze
najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ul. 4. 

przy placu Sapieżyńskim.
Skład ruskich kaloszy.

Do pierwszej Komunii św.
Białe i czarne materye fantazyjne, 

gotową bieliznę męską, damską i 
dla dzieci. Wyprawy, firanki po­
leca po znanych tanich ale stałych 
mi ach M. .loachiniczy lt, ulica 
Fryderykowska nr. 3 obok pp. Se- 
lig Anerbach & Sohne na I piętrze.

prosi wysoki zarząd kościelny o 
uwzględnienie go na wakującą po­
sadę organistowską bądź to 
zaraz bądź w biegu roku, w grani­
cach lub po za granicami Księstwa. 
Tenże, odznacza się w muzyce, re- 
peracyi i strojeniu organ i forte 
pianów. Prosi zarazem o łaskawe 
uwzględnienie i zapozwanie go przez 
kartę korespondencyjną do powyżój 
wymienionych prac pod adresą Ró­
żański w Krzyiownikach pod 
Poznaniem_____________  <1245)

czcionkami Drukarni Kuryera

Poszukąje się za odpowiedniem wynagrodzeniem

W ogrodu-w
w W. Księstwie Poznańskiem blisko staeyi kolejo­
wej, w okolicy, w której wiele hodują koniczyn, rze­
paków itd., w pobliżu łąk i ogrodów w celu ustawienia 
pasieki postępowej. (1251)

Równocześnie poszukuje kilka roi pszczół 
do nabycia. Łaskawe oferty uprasza się pod adresem 
w Głowacki. Poznań Młvńfllra lilina nr 1 A

po nader nizkiej cenie, również wszelkie 
przedmioty kościelne w wielkim 
wyborze poleca (1236

M. Nowicki & Grunastel.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytoni
I (1019) „WŁKAN“

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
i zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 

i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 
handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Jasiński i Olyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (ioi
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odr

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczeli

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój clo
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
Organista

Bamotny, biegły w swym zawodzie, 
poszukuje miejsca od 1 go kwietnia 
r. b. Waleryan Kwiatko­
wski, organista, Wylatowo po- 
wiat Mogilnicki.____________ (1265)

Urzędnik gesp.,
Kawaler, 85 lat liczący, posiadający 
dobre świadectwa, poszukuje zaraz 
albo od 1-go kwietnia posady. Ła­
skawe oferty pod lit. L. L. poste 
restante Szwarzędz

Organista,
żonaty, wolny od wojskowości, i 
gły w swym zawodzie, obecnie 
miejscu, obeznany z wyrobem 
bez denków i z hodowlą pszczół, op 
wianiem obrazów i t. d. szuka posi 
od 1 kwietnia r. b. Adres: A. S 
Tanowskl, organista w Janów 
(Janowitz). (12<

OSOBA
intel., wykształcona, z dóbr, domu, 
życzy sobie od 1 kwietnia rb przy­
jąć miejsM jako gospodyni, lub re­
prezentantka domu. Łaskawe oferty 
uprasza się D. B. 1231 do Eksped. 
Knryera Poznańskiego.__________

Organista
biegły w swym zawodzie graji 
także na innych instrumentach 
szuknje posady w mieście od 1 kw 
łnia lub od 1 lipca b. r. Łaska 
zgłoszenia przyjmuje Redakcya I 
ryera Pozn. Ges-mol 1244.
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